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P r a k ty c z n e  d o św ia d c ze n ie  o sad ze­
niu z iem n iak ów .

Pewien obywatel z Sandomirskiego ogłosił 
w korespondencie handlowym Warszawskim ar­
tykulik o sadzeniu ziemniaków, następującej tre­
ści: zwykle w majątku, który posiadam i oko­
licy w której mieszkam sadzą ziemniaki pod dru- 
gę skibę, to jest: pług idzie naprzód, odwala 
skibę i ziemniaki się kładą w bruzdę a drugi przy­
wala je skibą-, ztąd wynika niedogodność, że 
ziemniaki położone w bruzdzie, na ziemi mar­
twej i twardej, puszczając kieł nie mogą prędko 
zakorzenić się, bo spotykając w zetknięciu zie­
mią twardą, częstokroć korzeń musi skręcać się 
na bok i opóźnia wydania na wierzch łodygi.“

„Zwykle ogrodowiny, a szczególnie ziemniaki 
rodzą i krzewią się w głębi; tym zaś sposobem 
sadzone wiążą się tylko u wierzchu i cokolwiek 
z boków, twardość ziemi przeszkadza im róść 
w głąb a na bokach mało mają ziemi będąc je­
dną skibą przysypane. Dlatego plon jest mały.“

„Sposób, którego od trzech lat używam przy 
sadzeniu ziemniaków jest taki: pług jeden idzie 
i odwala skibę, drugi idzie tuż zanim i składa 
drugą skibę na pierwszą: za drugim pługiem 
idą kobiety i dopiero sadzą ziemniaki na wierzch 
skiby, cokolwiek tylko w ziemię wtykając, w rów­
nej odległości niezbyt gęsto; trzeci zaś pług z do­
brą odkładnicą przykrywa ją skibą ziemi. lak 
posadzone ziemniaki wschodzą prędzej, ponieważ 
korzeń puszczają w ziemię spulchnioną i fi — 7 
cali przy wzroście łodygi w ziemi korzenić się 
mogą; ztąd pochodzi plon większy, że mają gdzie 
krzewić się, rzadziej są sadzone, bo trzy skiby

na jeden rządek składa się ziemi; przy obradla- 
niu z boków dobrze można obsypać. Zyskuje się 
na tem, że jedna prawie trzecia część nasienia 
zostaje. Czas oborywania i sposób wszystkim jest 
wiadomy; dodam tylko, że jak najwięcej ziemi 
potrzeba nasypywać i ostry spadek nadawać rad- 
lunkom. Z powyższego sposobu sadzenia od lat 
kilku miałem plon obfity, chociaż zaraza ziem­
niaków grasowała, a w upłynionym roku grady 
i ulewy w czerwcu i lipcu po zbiorze ziemnia­
ki wydali mi ziarn piętnaście, są zdrowe i żadne 
oznaki zarazy nieokazały się.“

O k o n g res ie  g o sp o d a rsk im  w  W ie ­
dniu i n a sz y c h  p ob ożn ych  ż y c z e ­

n iach.
Już się kongres gospodarski w Wiedniu skoń­

czył. Delegowani Towarzystw agronomicznych 
powrócili do do m u ; co do konkluzyi, ma ona 
nastąpić w drodze korespondencyi z temi Towa­
rzystwami. Coś się tam stanie, ale nie to czego 
mieliśmy prawo spodziewać się po takiem wstrzą- 
śnieuiu politycznym. Głownem zadaniem mini­
sterstwa było reorganizowanie Towarzystw gospo­
darskich ale z dołu do góry to jest: przywalić 
je wszędzie elementem chłopskim i tym sposo­
bem urządzić je w sposób biurokratyczny, gdzie- 
by zawsze większość głosów była za propozycyą 
minisleryalną. To wyraźnie odrzucono.

Względem podziału i połączenia gruntów wyj­
dzie ministeryalne rozporządzenie stanowiące, że 
tam gdzie % części głosów gromady będzie za 
podziałem lub odosobnieniem gruntów stają się
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prawomocnym i kosztom s tron działających ma 
zaraz wejść wykonanie Obwodowe urzędy żad­
nego w tej mierze wp ływu mieć nie mogą.

Względem prawa o udziale wó d ;  o zakładach 
nauki rolnictwa i uporządkowaniu  lasów, za po ­
wzięciem miejscowych z każdego kra ju informa- 
cyi przez Towarzystwa agronomiczne stosowne 
wyjdą minisleryalne rozporządzenia.

Co do kwestyi ,  które się miały dyskutować,  
p o d ług  programu minis teryclnego, a które póź­
niej dopiero rozstrzygnione być mają,  w formie 
pobożnego życzenia  nasze myśl i ,  które podług 
naszego zdania,  na szczegulną zaslugnje uwagę 
tu udzielamy.

1. liegulacya g ru n tó w , to jes t:  rozdzielenie 
dworskich od włościańskich zupełnie ,  aby jedne 
w jednej,  drugie w  drugiej stronie leżeli;  inaczej 
rolnictwo niebędzie nigdy mogło zakwitnąć ani 
spokojne posiadanie być zabespieczone.

2. Zniesienie służebnictw. Służebnictwo, pa- 
szenia po ugorach,  paszenia na wspólnych pas t­
wiskach jest zapora wielka w ulepszeniu syste- 
matu  polnego i ulepszania przez kul turę  pas t ­
wisk. Służebnictwem tern uwiecznia się trzy po­
łowę gospodar s tw o , najniewdzięczniejsze tam 
gdzie niema łąk obszernych. Służebnictwo staje 
na przeszkodzie w  ulepszeniu pastwisk, które od 
czasu do czasu, częściowo trzeba przeorać i no- 
wemi zasiać roślinami,  do tego włościani nietyl- 
ko, że się przychylą, ale to za pogwałcenie praw 
swoich uważać będą. Gdy zaś pastwiska zostaną 
jakiemi są ani dla gromady ani dla dworu  tylko 
nędzny przynoszą użytek. Bez dobrych pastwisk 
chów bydła nigdy niepodniesie się.

Służebnictwo lasowe jeszcze dolegliwsze. — 
Przy pastwiskach i ugorach na k tórych gromady 
mają wolność paść bydło,  niepotrzebny jes t do­
zór równie  jak i adminislracyi ut rzymywać.  Gdy 
więc dwór  ut rac ił  od włościan pansczyzne, da­
niny, czynsze i t.p. należy znieść i służebnictwa. 
Indemnizacya za pańsczyznę w jakikolwiek spo­
sób by mogła zastąpić nie wynagrodzi  wartość 
g ru n tów ,  które włościanom oddane zostały na 
dziedzictwo, tern mniej  zatem może wynagrodzić 
za prawo do lasów,  k tórych pożytki tak dalece 
gromadom się należały, o ile one znowu d w o­
rom różnemi dogodnościami  wywdzięczały się. 
Nadanie służebnictwa do lasów w scisłem stało

s tosunku z nexus subditele. , — Gdy zaś ten 
związek już przez prohibita Generale za cesarsza 
Jozefa został osłabiony, nastąpić też była powin­
na modyfikacya w zobowiązaniach dworów wzglę­
dem gromad,  osobliwie takich,  które wyszły 
przez sprzedarz lub podział wsi z pod władzy pier ­
wotnego właściciela. Prostem rozumem biorąc: 
gdzie ustają korzyści ustają leż i z obowiązania,  
których są powodem.

3. Zaprowadzenie szkó l teoretycznych i prak­
tycznych gospodarstwa Wiejskiego we w szystkich  
oddziałach. Wiad om o,  ze to jes t żywotna kwe- 
stya. Nauki muszą być jak najgruntowniej  w naro­
dowym języku udzielane jeżeli ztąd korzyść ma 
wypłynąć dla naszych rolników. My nierozumie- 
my w ogóle języka niemieckiego tyle,  abyśmy się 
w nim zasad jakiej kolwiek nauki  z pożytkiem 
uczyć mogli, gdyż my myślemy wjęzyku narodo­
wym i w tym tylko dokładnie pojmować możemy. 
Tern więc bardziej pot rzebne jes t wykładanie 
nauki po polsku albowiem terminologi ję techni­
czną gospodarską już mam y,  niemiecka nam za­
stąpić nie może,  i tej do gruntownego pojęcia 
lub wykładania rzeczy, gdy się niższym kla­
som o gospodarstwie mówi  używamy.

4. Policya połowa. Dotąd niema ża d n e j ; i 
dopóki  nie będzie sprzężysla policya zaprowa­
dzona, doputy włościanie niebędą mieć poszano­
wania przed własnością cudzą. Szkody w polu 
dotkl iwe popełniają się bezkarnie ,  spasanie łąk ,  
zboża, zbieranie z pola i pokosów jes t lak upo- 
wszechn ionem, że każda wieś ,  nawet każdy go­
spodarz może coś o tern powiedzieć.  Podobne 
gwałty prawo w karby wziąść musi.

5. liegulacya wód i rzek na których staw y sq. 
założone. Przedmiot  tak wielkiej 'wagi  przez taki 
szereg lat  zostawiono w stanie prowizorycznym.  
Któż niewie,  ile ztąd wynikło szkód, wpożytkach 
z łąk i młynów,  które zostały częstokroć dla kaprysu 
właściciela stawu zalane. Z tąd procesa,  k tóre 
cboć wygrane nieposłużyły jak to do powiększe­
nia strat  już poniesionych. Niedogodność została 
najczęściej bez ostatecznego rozstrzygnienia.  — 
Regulowanie ścieku wód tem jest  jeszcze waż­
niejsze, bo właściciele ziemscy wziąść się teraz 
muszą do nawodnienia (iregacyi) łąk.

6. Prawo o budowaniu i utrzym yw aniu dróg  
wicynalnych. Montesquieu powiada „chcąc poznać
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s top ień  cywilizacyi  j ak iego narodu, patrz na jego  
d r o g i , “ an i  hande l  ani  c hó w  dobrych koni  w kra­
j u  rozwinąć się nie mogą .  Jeżeli  nie będz ie  d o ­
b r y c h  d róg  i m os tó w  po kraju.  Towarzys twa gospo­
da rsk ie  wyznaczać p o w in n y  n a g r o d ę ,  za w y c h o ­
w a n i e  mocnych  koni  do poc ią gu ;  więcej  to przy­
niesie  pożytku  jak  nagrody  rządowe za p iękny  
ksz ta ł t  lub  nag ro dy  to w arzys t w  wy śc igowych za 
rącze b i eganie  koni.

7. Prawo czeladne. (Gresindeordnung).  Przy 
zmianie  s t o su n k ó w  naszych wie jsk ich i czeladz i 
s łu żb oda wc y  ściślejsze znaczenie wzajemnych ku 
sobi e  obowiązków przez p ra w o  mieć  powinni .  — 
P r a w o  to z ludzkością i sprawiedl iwośc ią  pisane 
u s ta lą  zaufanie obu  s t r ó n ,  położy f u n d a m e n t  
t r w a ły  pomyślnośc i  nietylko gospodarzy  ale i 
czeladz i  — która  teraz rozpasana  bez żadnej  żyje 
przyszłości .

8. Prawo regu lu jące  roboty za  najem. W  k ra ­
ja ch ,  w  k tó rych  lu d  więcej  pos tąp i ł  w  cywiliza- 
cyi,  p o d obne  p rawa są więcej  przeszkodą jak p o ­
m ocą  do polepszenia  b y tu  klasy wyrobniczej .  — 
Kon kure nc ya  r o bot n i ka  regu lu j e  cenę roboty.  U 
nas p r a w o  regulu jące  robo ty  i zapłatę za nią jes t  
n ie zbędnie  p o t r z e b n e ,  ł a twe  b o w ie m  w yżyw ie ­
n ie  i u t r zym an ie  się na ws i  robotn ik a ,  czyni go 
d o w o l n e m  w ocenien iu  pracy ,  gdyż ją  nieoddaje  
w  m i a r ę  war tośc i  ale w  m ia rę  możnośc i  na jmując e­
go. P r a w o  takie oprócz m ale ry a lnych  korzyści  nie- 
zaprzecznie  i m ora lny  w p ł y w  wyw rze  na obie strony.

9. Praw o regu lu jące  ilo ść  karczem  ic po lu  i 
po  lasach. Korzyść ind yw idu alna  n iemoże  w do ­
brze  u r e g u l o w a n e m  pa ń s tw ie  przechodzić  granicę 
szkodzenia  ogółu  m a te ry a ln ie  i mora lnie .  S t a ­
wian ie  karczm w  opolu  i l asach ,  przy drogach  
m a ł o  uczęszczanych należy n iezawod nie  do rzędu  
szkodzenia  og ó ło w i ,  gdyż one  jak nas to uczy 
dośw iadczenie  i sp raw y k r y m i n a l n e ,  służą za 
p r z y c h ó w e k  i miej sca schadzek  ludz i  n iebezpie­
cznych.  U nas wie le  okolic Podola  i l eśnych p o ­
łożeń  dają tego przykłady:  niemasz  też tam ani  
j e d n e j  w i o s k i ,  z k tóre j  by co ro k u  kilka sztuk 
bydła ,  a jeszcze więcej  koni  n ieskradziono .  Spie ­
szne pos zu k iw an ie  po tak ich to karczmach jeżeli  
ju ż  n ie skradzone  byd ło  lub konie,  to przynaj  
m n te j  ś lad w i n o w a jc y  został  wykryty.  I stniące 
dotąd przypisy  po l icyjne  nieokazały się w u e h r o -  
n ie n iu  z łeg o ,  dość s i ln em i ;  po t r zebne  są zatem

p ra w a os tre  k tór eby  pow ściągnę ło  do w o ln e  w i e j  
mierze  postępowanie .

10. Oznaczenie praw ne w agi icszelkiego g a ­
tunku  zboża w zastosow aniu  j e j  do m iary w kra ju  
liżyicajićj. Oddając,  albo przyjmując zboże p o ­
d łu g  wagi  i miary,  n iemoże  być oszukaństwa,  j ak  
to się przy mierze tylko wydarza.  Nareście d o ­
bry p r o d u k t  więce j wa ży ,  lepszę mieć win i en  
cenę — gorszy powinien  być tańszy,  u  nas d o ­
tąd ceny gorszych p r o d u k t ó w  s tanowią  cenę dla 
lepszych, bo tp kupcom jes t  dogodnie jszem. — 
Ustanowienie  zaś wagi  zboża p o d łu g  mia ry ,  każ­
dego g a t u n k u  i dob roc i ,  wymierzy się sp raw ie ­
d l iwe  wynagrodz en ie  k o m u  się jakie należy.

11. W yrównanie m iary i  w agi w ca łe j pro- 
wincyi na w szelk ie  przedm ioty w ażyć m ierzyć na­
lewać się  mających. W ia d o m o ,  że w  tym wzglę­
dzie og ro mn e  dzieją się w  kraju nadużycia.  Jest 
tak zwana s tara i now a mi a ra  — są korcy o 36 
garncach ,  garnce  wielkie i m a ł e ,  a cóż dopiero  
mówić  o k łodach i tak zwanych gietkach pół -  
mackach ,  na k tó re  żydzi ku p u ją  zboże od w ło ­
ścian ? Mało jest  sprzedaży,  żeby z kupcam i  nie 
było o to s p o r ó w ,  mało też wypadków,  żeby 
pr od ucen t  mia ł  za sobą sprawiedl iwość .  Może 
jedynie,  że kupcy w  mieście mieszkają.  Najw ię ­
cej j ednak włościan ie  szkodują i to może na j ­
więcej  przyczyniło się do nędznego ich stanu.

12. Z n iżen ie  ta ry fy  soli. Żywotna  kwestya  
wiej skiego gospodarstwa .  Rząd przez zmiejszenie 
ceny soli może  o po ło w ę  więcej  z żup mieć 
przychodu czystego choćby o %  części taniej 
j ą  przedawał .  Z pot rzeby  jes t  dziś sól p rzed ­
mi ote m przemycania,  gdy będzie tania każdy k u ­
pi  o tyle ile po t r zebuj e ,  bo to jes t  a r ty kuł  nie- 
zbytkowy ale do życia ludzi  i zwierząt  n iez będ­
nie tak, jak powie t rze  lub w oda  pot rzebny.  Mo- 
nopo l ium takie w Rządzie kon s ty tucyjnym — 
niepowinno  mieć mie jsce ;  tern bardz ie j ,  że choć 
taniej  sól będzie p rz edaw ana ,  większy o d b y t ,  
mniej szym zyskiem, pokry je  uby te k  pochodzący 
z umnie jszone j ceny.

13. R egulacya  rzek  sp law nych . Już od ce­
sarza Józefa o połączenie Sanu  z D n ie s t r e m ,  o 
regulacyi  tych d w ó c h  w o d n y c h  kom uni kacy i  jes t  
m o w a ,  ale niestety na m o w i e  przez lat  80 się 
skończyło.  Najlepiej  wyszl i  na tym projekcie
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inżynierowie naw igacy jn i— jeździli w zd łuż  tych 
rzek patrzyli się na nie — pisali rysowali i stra- 
wnem dwa razy powiększali, wyznaczoną im ro ­
czną płacę a kraj czekał i czekał owocu z tych 
prac i w ydatków , ale na próżno; niewiedzieć — 
możeby teraz, kiedy wszystko rząd na tak olbrzy­
mią stopę ' tw o rzy , rozkłada i w jedną całość 
spoić u s iłu je ,  męże też będzie na czasie w ydo­
być z A rchiw um  owe projekta spławienia rzek 
Galicyjskich dotyczące się. Może też tem jednym  
czynem wynagrodzi nam się, coś kolwiek, co na 
materyalnym bycie, k ra ju  przez tyle lat utracił. 
W  królestwie polskim sic nawigacyjna w krotce 
cały kraj pokryje, u  nas rzeki tak jak im Bóg po 
stworzeniu świata nadał bieg i kierunek tak też 
po dziś dzień pozostały.

14. Traktaty z  Prusami i Rosyą. Położenie 
geograficzne naszej prowincyi dla hand lu  zew­
nętrznego jest najniekorzystniejsze jakie tylko być 
m oże, d latego, bo jest otoczona zewsząd k ra ­
jam i rolniczemi, obfitującemi w  tę samą masę 
produk tów  surowych i na pó ł przerobionych 
co ona; i że powtóre, przystęp do targów E u ro ­
pejskich przez te kraje nie jest jej dość zawaro- 
wany. Ktokolwiek transportow ał czy zboże czy 
materyały leśne do Gdańska lub Odessy w ie ,  
ile jest trudności w  przebywaniu granic ; ile jest 
wyjątków w wolnych do w prow adzenia w gra­
nice tych państw  objektów rolniczo gospodar­
skich i rodzaju ich opłat. Przez królestwo pol­
skie istnieje handel tranżytowy zboża i w yrobów  
leśnych, ale wiele przedm iotów zupełnie są w zbro­
nione. Rosya wyklucza zupełnie tranzytowy handel 
w yrobów  gospodarskich, dopuszcza go tylko dla 
w y robów  niektórych fabrycznych austryjaokich 
do Persyi na Tiflis, wszystkie inne z Galicyi przy­
bywające obiekta gospodarskie, podlegają w cho­
dow em u cłu albo w prost  są zakazane, — Handel 
■więc z tem  m ocarstwem jest zupełnie na jego ko­
rzyść. Daje nam za m ierną opłatę cłową konie, 
w oły , skóry , łuj, w ełnę  i m iody, wosk i zboża 
w  wartości przeszło w dziesięcio - letniem prze­
cięciu, rocznie do 3 milio. rub. srebr. Galicya 
zaś wprowadza najwięcej po dniestrze m ateryał 
drzewni do Bessarabii i trochę zboża. Ogólny 
wywóz galicyjskich p roduk tów  do Rosyi i k ró ­
lestwa polskiego niedosięga wartości w dziesię-

cio-letnim przecięciu rocznie 6 kroć sto tysięcy 
rubli śrćbr:

Stan handlu  galicyjskiego przed 1815 rokiem 
był daleko pomyślniejszy. Za p łu tna ,  bydło i 
zboże więcej z Prus i księstwa Warszawskiego 
było w jednym  roku  przychodu jak po zawarciu t ra ­
ktatów handlowych w dziesięciu latach przybyło 
z Rosyi. Z wyż tych dogodności miała Galicya je ­
szcze korzyść z handlu  tranzytowego Rosyi, k tóry 
po ow ładnieniu przez nią księztwa Warsawskiego, 
na korzyść królestwa kongresowego obrócony został. 
Dziś, gdy Ministerstwo tak gorliwie zajmuje si,ę 
organizacyą całego państwa i podniesienia w nim 
pomyślności materyalnej jego m ieszkańców, nie- 
może zwrócic uwagi swojej na tak ważny przed­
miot jakim jest handel zewnętrzny z ościennemi 
krajami, osobliwia Galicyi, która pomimo usi ło ­
wań w  podniesieniu  krajowej przemyślności go­
spodarskiej podupaść musi, jeżeli niebędzie otwo­
rzona jej droga przez traktaty handlowe sum ien­
nie dochowane, na wielkie targi Europejskie. — 
Przyjazne stosunki Rosyi z naszem rządem do­
brą do tego podaje teraz sposobność spodziewać 
się też należy, że m inisterstwo nasze z nich b ę­
dzie chciało korzystać.

15. Od dawna w projekcie będące buduw a- 
nie kolei żelaznej wzdłuż kraju dokonałoby dzie­
łu  w  u łatw ieniu  wywozu krajowych p ro d u k tó w  
i podniesienia dobrego bytu  mieszkańców.

Człowiek w podwójnej swojej istocie dwojakie 
ma potrzeby materyalne i um ysłow e, gdy będzie 
m iał jedne i drugie, będzie szczęśliwy i wdzięcz­
ny, spokój będzie w rodzinach i państw ie; lecz 
gdy materyalny byt zachwiany, gdy dusza ujarz­
m iona, staje się niespokojnym, szkodliwym so­
bie i społeczeństwu. Im więcej rząd usunie zapory 
przeszkadzające do legalnego zarobku im pewniej 
zaspokoi rozwinięcie umysłowe, tem może być pe 
wniejszym, że każdy z osobna i wszyscy razem w  tym 
duchu  pracować i doskonalić się będą. Zapory 
które usunąć trzeba uciskają przedewszystkiem 
rolnictwo. Wyżej umieszczone ulepszenia znie- 
słyby je i otworzyłyby dla Galicyi drogę do no­
wej ery. Wzdychaliśmy do niej wszyscy, zostawała 
zawsze /pobożnem życzeniem , czy niem i nadal zosta­
nie, — pokażą nam rozporządzenia ministeryalne.
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J e s z c z e  k i lk a  s ió w  « n o w y m  le k a r ­
s tw ie  p rzec iw  o sp ie  o w cze j .

Powszechnie wiadomo, że wszelkie lekarstw a 
przeciw  ospie okazały się dotąd bezskuteczne. 
Niewielką też mamy nadzieję, że lekarstwo przez 
p .  Alfreda von Haugwitz w  Prahtiśchen Woohen- 
blaU zamieszczone i k tóre niżej opiszemy od in ­
nych będzie lepsze.

Lubo wynikłości przez niego podane, dość są 
ważne, należy obeznać zniemi pp. gospodarzy i 
skłonić ich do doświadczenia tego lekars tw a; gdy 
by się gdzie około nich miała pokazać ta zaraza.

W  zmiankowanym wyżej piśmie zamieszczony 
był artykuł o szczepieniu ospy, a mianowice o 
n ad e r  niepomyślnych skutkach tego szczepienia, 
to  skłoniło p. Haugwitz do podania do wiedzy 
publicznej przepisu leczenia, który będąc ściśle 
wykonany zastąpi szczepienie ospy.

Wszakże dotąd, nieposiadaliśmy przeciw tej 
nieszczęśliwej zarazie żadnego środka pew niej­
szego prócz szczepienia, a ten ,  jako to powsze­
chnie w iadom o, często się okazuje zawodnym ; 
a  co więcej, na znaczne naraża straty.

„W iadom o m i , “ powiada p. Hangwitz, że p. 
F a rk e ,  niepomyślny wypadek szczepienia ospy 
przypisuje n iestosownem u miejscu do tej opera- 
cyi obranem u, że zapewnia nas, iż szczepienie 
jej w  ucho zawsze najpomyślniejszym wieńczone 
je s t  skutkiem ; a przecież, nietylko ja, lecz wielu 
m oich  znajomych, nawet w okolicznościach, 
szczepieniu ospy nader sprzyjających, doznaliśmy 
przy szczepieniu jej w ucho , bardzo dotkliwych 
strat. “

„Już od dawna byłbym podał do wiadomości 
publicznej ten nieoceniony środek ochronienia 
owiec od ospy, gdyby mnie od tego nie była 
w strzymyw ała obawa przykrej po lem ik i,  której 
bo zwykle do niczego niedoprow adza, gdyż tu 
potrzeba doświadczeń nie słów — głównym jes­
tem  nieprzyjacielem. Z resztą środek ten, jak to 
zaraz okaże, jast bardzo dawny: co w obecnym 
czasie, gdzie wszystko nowości ślepo sprzyja, 

-nie będzie podobno dla niego zaletą. Składa ono 
się z następujących leków:

Bierze się 2%, łu t :  Hypericum perforatum
 \/„  — Carlina acaulis
_  \ / t  — Scabiosa Suecisa

Bierze się 8 łu t :  Szarej siarki
— 1 kwintel czarciego łajna
— — Kamfory
— 1% łuta  czarnego kminku. Wszystko 

się miesza i na miałki proszek ściera. Ilość ta 
jest dostateczną dla 1500owiec(?) gdyby jednak 
ich liczba była większa, potrzeba jeszcze dodać 
ze 6 feników kamfory. To lekarstwo daje się 
owcom 2 — 3 razy do roku wraz z solą. Można 
je zaś dawać w ięcej, niż dwa razy do roku , j e ­
żeli w  sąsiedztwie ospa panuje.“

„Powiedziałem w y że j , że ten przepis jest 
bardzo stary. Ja znalazłem go międy papierami 
mego ojca. Kiedy? i przez kogo był wynalezio­
ny niebyło wzmianki ? Mało też na niego zwa­
żałem , i ani mi na myśl nie przyszło zrobić 
z niego użytek. — Tymczasem, będąc w roku 
1825 w Hermsdorf w wyższej Luzacyi, poznałem 
się z p .H ertz ,  przeszło 801etnim starcem, który 
mi oświadczył, gdy była mowa o ospie owczej, 
że od lat 50 posiada bardzo sławny przepis prze­
ciw tej zarazie; który pochodzi z bardzo dawne­
go lekarskiego dzieła. Widząc go, od razu po­
znałem, że to jest ten sam, który ja między pa­
pierami mego ojca znalazłem.u

„Przy tejże recepcie znajdywał się opis (bez 
daty i podpisu), skutków tego lekarstw a, który 
dlatego dosłownie tu  zamieszczam, iż się zupeł­
nie zgadza z wynikłościami później przezemnie 
osiągniętych. Brzmi on jak następuje.

„Przepis ten przysłał mi Sebald z Berlina zo- 
świadczeniem, że nietylko znalazł go w dziele 
majora Blankensee, lecz nadto , tenże ustnie dał 
m u niejakie objaśnienie, co do sposobu używa­
nia tego środkn; przytem zapewnił go uroczy­
ście, że owcy, klórem się daje zażyć to lekar­
stw o, zupełnie są przeciw ospie zabezpieczone."

„Pan Blankensee taką czyni wzmiankę o ro ­
bieniu tej recepty. W  mojej majętności miałem 
przez 18 lat owczarza, z którego byłem bardzo 
zadowolniony. Jednego razu pokazała się m ię­
dzy owcami sąsiada mego ospa, a że w ybuchła 
w  czasie tej choroby sprzyjającym, przytem oka- 
zywała łagodny charakter, poleciłem przeto m e­
m u owczarzowi, aby się udał do mego sąsiada i 
prosił  o pozwolenie 20 owiec tą chorobą do­
tkniętych, w celu udzielenia jej m ojem u stadu. 
Odpowiedź na to przedłożenie była dość lakoni-
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e z n a :  „Ob e jd z i e  s ię  bez  t ego ,  b o  nasze  o w c y  w o l ­
n e  są o d  tej  c h o r o b y .  “ Maj ąc  w i e l k i e  zaufan ie  w  j e ­
go  r ze te l noś c i  i  w i a d o m p ś c i  w  o b c h o d z e n i u  s ię  
z o w c a m i ,  n i e o b s t a w a ł e m  ju ż  p rzy  s w o j e m  z a m i a ­
rze.  I w  rzeczy  sa m ej  p o m i m o  że m o j e  o w c y  
p a s ły  s ię  na  tych  s a m y c h  p a s t w i s k a c h ,  na  k t ó ­
r y c h  p a s ł y  s i ę  c h o r e  o w c y  m o i c h  są s i a d ó w ,  p r z e ­
cież u  m n i e  an i  j e d n a  n i e z a p a d ł a  n a  ospę .  T y m ­
cz as em  a n i  g r o ź b a m i ,  an i  p r o ś b a m i  i n a d g r o d a -  
m i  n i e  m o g ł e m  sk ło n i ć  m e g o  o w c a r z a  do  w y j a ­
w i e n i a  m i  d l a c z e g o  o w c y  m o j e  w o l n e  są od  ospy.

N a s t ę p n e g o  r o k u ,  d la  p r z e k o n a n i a  czyli  o w c y  
m o j e  i s t o tn ie  są w o l n e  o d  tej  c h o r o b y ,  w z i ą ł e m  
z o w c z a r n i  in n e g o  sąs iada ,  w  k t ó r e g o  w ł a ś n i e  o s ­
p a  p a n o w a ł a ,  20 sz tuk  o w ie c  c h o r y c h  do  m o je j  
o w c z a r n i ,  a n a t o m i a s t  p o s ł a ł e m  do j e g o  c h or e j  
t r z o d y  20 sz tuk  m o i c h  z d r o w y c h  owiec .  Z naj -  
w i ę k s z e m  z a d z i w i e n i e m  p r z e k o n a ł e m  się ,  że o w e  
20 sz tuk  m o i c h  o w i e c ,  n i e  do s t a l i  w  ca le  os ­
py,  p o m i m o ,  że s t a ły  c i ąg le  z c l io remi :  o w c y  zaś 
m e g o  sąs i ad a  o d b y l i  o s p ę  w  m o je j  o w c z a r n i ,  n i e -  
za raz iwszy  an i  j e d n e j  sz tuki .

N ak on ie c  s k ł o n i ł e m  m e g o  o w c z a r a  d o  w y j a w i e ­
n i a  t a j e m n i c y  i u d z i e l e n i a  m i  r e c e p t y  o k t ó r e j  m o ­
w a .  Od  t ego  czasu  d a w a ł e m  m o i m  o w c o m  r e g u ­
l a r n i e  d w a  razy  do  r o k u  ( n a  w i o s n ę  i w  j e s i e n i )  
to  l e k a r s t w o ;  a w  raz ie  g r a s o w a n i a  w  są s ie dz ­
t w i e  ospy ,  d o s t a w a ł y  j e  3 r azy  i an i  j e d n e g o  razu  
o w c y  n ie  u l e g ł y  tej  c h o r o b i e , „ s u t y  op i s  p r z y  
r e c e p c i e  za m ie sz c zo n y . “

T e r a z  m o j e  w ł a s n e  d o ś w i a d c z e n i a .  Z w i e l u  
p r z y t a c z a m  n a s t ę p u j ą c e ,  t r zy  p r z y p a d k i ,  k t ó r e  
n a j w y r a ź n i e j  d o w o d z ą  o s ku te cz n oś c i  w y m ó w i o ­
n e g o  l e k a r s t w ie .  W  S z lą s k u ,  u  d w ó c h  m o i c h  
s ą s i a d ó w  p o k a z a ł a  s ię  os pa  na k i l k u  sz t uk ac h .  
P o  z a d a n i u  całej  t r z o d z ie  t e goż  l e k a r s t w a ,  an i  
j u ż  j e d n a  s z tu k a  n ie  za p a d ł a  na  t ę  c h r o b ę .

W  r o k u  1839 o b ją w s z y  g o s p o d a r s t w o  w  Ma- 
k l e m b u r g s k i e m ,  w  k o ń c u  l ipca  p o k az a ł a  s ię  ospa  
n a  4e c h  sz tu k ac h  p o  m i ę d z y  o w c a m i ,  n a  g u m n i e  
u t r z y m a n e m i ,  k t ó r e  p r z y p a d k o w o ,  m i m e  m e g o  
z w yc z a ju ,  n i e b y ły  jeszcze d o s ta ły  r z u c o n e g o  l e ­
k a r s t w a ;  n i e zw ło c z n ie  d a ł e m  im t a k o w e  o d t ą d  
an i  j e d n a  sz tuk a  n ie  za pad ła  na  ospę .

O w e  zaś cz tery  sz tuk i ,  z k t ó r y c h  p r z y t o m n y  
w e t y r y n a r z  ch c ia ł  w z ią ść  m a t e r y j ą  sz czep ien ia  o- 
w i e c  w  są s iedz twie ,  o s o b n o  o d s t a w i o n e  zos ta ły  
W  t y m  w ł a ś n i e  czas ie ,  j e d e n  z m o i c h  cze lnych

t r y k ó w  z ł a m a ł  n o g ę ,  chcąc  go z a c h o w a ć  d o  
z a p ł o d k u  ka z a ł em  go l i czyć ,  ju ż  t o , ’że w ł a ś n i e  
n ie  b y ło  d la  n i eg o  s t o s o w n e g o  m ie j s c a :  j u ż  t o  
d la  d o ś w i a d c z e n i a ,  w s a d z i ł  go o w cz ar z  do za ­
g r o d y ,  w  k t ó r e j  z n a jd y w a ł y  s ię  cz te ry  o w c y  n a  
osp ę  c h o r e ,  i t ego  t r y k a  oca l i ł o  l e k a r s t w o  o d  za­
razy,  p o m i m o ,  iż w  c iasne j  dosyć  za gr od z ie  zna j ­
d y w a ł  się z o w e m i  o w c a m i ,  p od cz as  u p a ł ó w  s i e r ­
p n i o w y c h ,  d o p ó k i  do z d r o w i a  n ie  wróc i ły .  T e n  
i t y m  p o d o b n e  p r z y p a d k i ,  n i e ty lk o  m n i e  i o k o ­
l i c zn y c h  o w c z a r z y  n a j m o c n i e j  p r z e k o n a ł y  o s k u ­
t e cz no śc i  l e k a r s tw a .

N ie w id z ą  n a w e t  p o t r z e b y  u ż y w a n i a  go j a k o  
p r e z e r w a t y w ę  p r z e c i w  o s p i e , k i e d y  s ię  o k a ż u j e  
t ak s k u t e c z n e m  w r a z i e  okazan ia  s ię  je j  j u ż w s t a -  
dzie.  D la te go  po  o t r z y m a n i u  wyże j  p o d a n y c h  
w y n i k ł o ś c i ,  t a k  m o c n e  do  t ego  l e k u  p o w z i o ł e m  
za u fa n i e ,  że go p r z e s t a ł e m  d a w a ć  d w a  razy  d o  
r o k u ,  z a c h o w u j ą c  na p r z y p a d e k  p o j a w i e n i a  s i ę  
ospy,  w y c h o d z ą c  z tej  zasady,  że im m n i e j  c i a ło  
n a w y k a  do  j a k i eg o  bąć  l e k a r s t w a ,  tern sk u te c z -  
n ie j szem o n o  okaże  s ię  w  raz ie  p o t r z e b y .

W  k o ń c u  d o d a j e  j e szcze a u t o r  n i e k t ó r e  u w a ­
gi, co do  s p o s o b u  d a w a n i a  o w c o m  tego  l e k u . —  
P o d ł u g  p r z e p i s u  p. B l a n k e n s e e ,  m a  on d a w a ć  
o w c o m  r dz e  z so lą  do  l i z an i a ,  a t o l i  p o d ł u g  a u ­
t o r a  s p o só b  t e n  j e s t  w c a l e  n i e s t o s o w n y m ;  a to  
d la  t e g o ,  że n i e  w sz y s tk ie  o w c y  r ó w n i e  c h ę t n i e  
sól  l i ż ą , s k u t k i e m  tego  j e d n e  spoży ją  za n a d t o  
l e k a r s t w a  w ra z  z so lą  , a d r u g i e  zby t  m a ło ,  a b y  
m o g ł o  sk u te cz n ie  działać.  N a d t o  n i e k t ó r e  i n g r e -  
dy e n e y e  w  s k ła d  l e k a r s t w a  t ego  w c h o d z ą c e ,  ł a ­
t w o  m o g ą  być tak p r z y k r e ,  n i e l i t ó r e m  sz tuk om  
o w i e c ,  że nawet ,  u m i e s z a n e  z solą  s p r a w i ą  lm  

odr azę .
Aby  t ego u n i k n ą ć ,  a n a s t ę p n i e ,  każdej  o w c y  

ud z i e l i ć  w ł a ś c i w ą  p o r c y ę  l e k a r s t w a ,  p a d ł  w i ę e  
a u t o r  na  s p o s ó b ,  k t ó r y  k a ż d e m u  m a j ą c e m u  z a u ­
fan ie  do tegoż l e k u  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  
poleca .  W y ż e j  p r zy to c zo n a  re c e p ta  ob l i c zo na  j e s t ,  
j a k  to  ju ż  m ó w i l i ś m y  na 1500 t z tu k  ow iec .  P e ł ­
ną  łyżeczkę  od  k a w y ,  sol i  u w a ż a  za d o s ta t e c z n ą  
i lość d la  j e d n e j  o w c y  na j e d n o  da n i e .  Maca b e r ­
l i ń s k a  t r zy m a  2 3 0  ł yżeczek  zwy cz a j ny ch  o d  k a w y .  
Z a t e m ,  aby k aż d a  o w c a  m i a ł a  r ó w n ą  m i a r ę  l e ­
k a r s t w a ,  n a l eż y  j e  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  u m i e s z c z a ć  
2 6 %  m e c a m i  ( r ó w n y c h  1495 ły ż ec zk om )  sol i  i



każde j sztuce dać po łyżeczce od kawy. Tym spo­
so b em  m ożna  być p e w n y m , że każda owca d o ­
s ta teczn ie  je s t  ubezpieczona p rzeciw  ospie.

L ek a rs tw o  to w  p roporcy i  jak  go a u to r  zale­
ca, je s t  tak  n iew inne  osob liw ie  zważając na ga­
tu n k i  lek ó w  z k tó rych  się składa, że szkodzić 
o w co m  nie m oże — a m oże p o m o ż e ,  dosyć tak 
hom eopo tyczna  tw orżyć  gospodarzy n iepow inna . 
G dyby ktoś b y ł  w  sm utne j  konieczności d o św iad ­
czyć g o ,  p ro s iem y  o udzie len ie  w  tym  p iśm ie  
o s iągn ię tych  sk u tk ó w . W szelako trzeba  go d o ­
św iadczać tylko na małej ilości owiec. *)

P r z e s tr o g a  ! ja d  n o sa c iz n y  u d z ie la  
s ię  ludziom .

K oresponden t nasz z Gdańska d o n o s i ,  co n a ­
s tę p u je :  p rzed  k ilkom a d n iam i u m a r ł  znow u s ta ­
je n n y  w  g łów nej naszej bo ln icy  na zarażenie  się 
nosacizną. Jest  to w  ciągu k ilku  la t  szósty w y ­
padek, k tó ry  w 'tym  zakładzie w ydarza  się. Sym- 
p to m a  na ludziach w  tej chorob ie  są te  same co 
u  koni. P o jaw ia  się nasam przód  gorączka m ocna  
p rzy tem  daje się czuć b u l  we w szystkich  człon­
k a c h ,  później po jaw ia ją  się góle w  dz iu rkach  
n oso w y ch  i w  u s ta w a c h  nap e łn io n e  ro p ą  zjad li­
w ą. Ileż to nie g in ie  lu dz i  przez n iew iad o m o ść  
i  n ied o s ta tek  pom ocy, jak  i rozpoznan ia  c h o ro b y  
m ogące  przyna jm nie j  p rze s trzed z ,  jeżli nieo- 
calić sw oich  b liznych!  to samo by łoby  się stało 
i  t u ,  gdyby chorych  niebyli  odda li  do miejskiej 
bo ln icy . Z tego w y p ły w a ,  że każdy w ła śc ic ie l ,  
k tó ry  m a  konia  na nosaciznę zapad łego ,  n iepo- 
w in ie n  dopuszczać, żeby s ta jenny w  stajni, w  k tó ­
re j  stoi, sypiał i bez ręk aw ic  koło  niego nic nie 
r o b i ł ,  an i też bez poprzedniego  um ycia  się r ę ­
k a m i ,  tw arzy  lub  innej części ciała n iedo tyka ł 
się. Jeżeli zaś po trzeba  w ym aga koło tak ich  k o ­
n i  chodz ić ,  n iechże s ta jenny m a  odzienie  np. 
b luzę  i rę k a w ic e ,  k tó re  po robocie  m oże na bok

*) W  N. 6 naszego  p ism a podaliśmy w  tym sa m y m  p rz e d ­
m iocie  a r ty k u ł  p rzez  p. Michała G rabow sk iego  podany. 
Niniejszy zaś p o d a je  te sam e i n g r e d y e n e y e : o sk u tk u  
p ra k ty k a  tylko może w y r z e c ,  d la tego  jedno  i drugio 
p o d a je m y ,  aby  w ię c e j  u w ag i  w z b u d z i ło ,  gdy nie j e d ­
no o nim spomina.

odłożyć. Przy tej ostrożcości —- m oże się w szak ­
że zarażenie udzielić , lepiej zatem jest ,  aby, gdy 
choroba nosacizny osiągnie najwyższy s to p ie ń ,  
bezw łocznie  konia  w yprow adzić  w  o d p o w ie d n ie  
m iejsce ,  zastrzelić i wraz  ze skórą zakopać.

P łuc ienna  b luza dla sta jennego by łaby  na j­
s tosow niejsza ,  a lb o w iem  przez p łu tn o  najm nie j 
udziela się con tag ium  zarazy i wreszeie przez 
pran ie  znow u m oże być czysta — czego z weł­
nianą odzieżą uczynić t rudno .

B rzo za  m a  och ran iać  od p io ru n ó w .
Pow szechnem  je s t  zdaniem  fizyków, że b rz o ­

za je s t  złym p rzew odnik iem  e lek tryczności a n a ­
stępnie jako  najpew niejszą  o ch ronę  od grzm otów . 
Ale tylko fizycy, — Ind y an ie  n aw e t  taką p o ­
kładają w ia rę  w  b rzo zach ,  że za zb liżen iem  b u ­
rzy w  elektryczność obfitu jącą , uda ją  się p o d  
brzozy i spokojnie  uczekują  je j  przejścia. W  Te- 
nese, to drzewo, jes t  uw ażane za na jpew niejszą  
och ronę  przec iw  p io ru n o m . Dr. B ec ton  zapew ­
nia ,  że n ie  m am y ani jednego  p rz y p ad k u ,  żeby 
p io ru n  roztrzaskał brzozę, jak  to często w ydarza  
się z in nem i ga tunkam i drzewa.

W ia d o m o śc i  han d low e.
Lwów 14go Kwietnia. W  tym  tygodn iu  z po ­

w o d u  świąt w ie lkanocnych  ta rg u  na w o ły  nie 
było. Co zaś do ceny ło ju  i skór  zostały te  sa ­
m e  jak w  przeszłym  tygodn iu .

Ceny produktów  we Lwowie.
Za korzec pszenicy [płacą 5 złr. 36 k r . ;  żyta 

4 złr. 4 k r . ;  jęczm ien ia  3 złr. 48 k r . ;  hreczki 3 
złr. 36 kr.; owsa 3 złr.; z iem niaków  2 złr 12 kr.;  
Za garniec okow ity  30^- p łacą pod  rogatką  54kr. 
za rogatkam i 59 kr. a n aw e t  1 złr. 17 kr. m . k. 
z akcyzą.

Sadogóra 5  Kwietnia. Ceny p r o d u k tó w  są 
u  nas następujące: korzec pszenicy p łac i  się 5 zr. 
12 k r ;  żyta 4 złr. 24 kr. ; jęczm ien ia  5 złr. owsa 
2 złr. 54 k r . ; kuk u ru d zy  4 z ł r . ; z iem n iak ó w  2 złr. 
b u ra k ó w  2 złr. 24 k r . ; G rochu  5 złr. 36 k r . ; F a ­
soli 4 złr. W  okolicy naszej i na  B uk o w in ie  p a ­
nu je  ogrom ny brak  paszy. Kto m a  siano  sprze-



daje go po bardzo wysokiej cenie np. Z koło- 
myjskiego obwodu przybywają fury i płacą po 
20 do 25 złr. m. k. za furę siana. Między w łoś­
cianami zaczyna się szerzyć niedostatek żywnoś­
ci, połowę też g run tów  włościańskich, dla b raku  
nasienia i bydła roboczego, nie będzie zasia- 
na  Handel i rzemiosła ustają. Gorzelnie od 1 
bieżącego miesiąca zastanowiono, bo nie ma zie­
m niaków  a pędzić ze zboża nieopłaciłoby się przy 
wysokiej cenie zboża; za wiadro  (4 garncy) 20* 
szum ówki niedają jak 2 złr. 36 do 2 złr. 48 kr. 
Właściciele włości nie zamyślają także obsiewać 
wszystkich gruntów  sw o ich ,  nasienie bowiem  
jest  d rogie , a chłopi pom imo ogromnej nędzy, 
którą znoszą, niechcą z wysokich cen roboty  spu­
ścić. Bydło w  stosunku drogości paszy jest d o ­
syć tanie. Za dobrych pare wyłów płaci się 60 
do 64 złr. m. k. za które przeszłego roku  dać 
było trzeba 80 złr. m. k. Z pow odu przedłużo­
nych mrozów jeszcze roboty w polu  nierozpo- 
częły się. Po w iatrach m roźnych oziminy w' j e ­
sieni p iękne wyglądały , teraz są zaostrzone m i­
zerne.

Wrocław 7 Kwietnia. Dopytywania się o weł- 
ne trw ają  ciągle lubo składy nasze wypróźnają 
się coraz więcej. Spekulantom udało się tego 
roku  naw et sprzedać w ełne r. 1847 na której nie 
spodziwali się już odbić poniesionej s t r a ty ; 
przecież tak okoliczności zrządziły, że choć nie 
wiele zwyż. jeszcze zarobili. Za polskę i rossyjs- 
kę w ełnę płacą i teraz 46 do 55 ta larów  za cet- 
nar. Już dawno nietrzymały się ceny lego p ro ­
du k tu  tak stale i wysoko jak  skońcem zeszłego 
i tego ro k u ,  honoru  tego już koniczyna niedoz- 
na ła ,  wzniesła się ona w p raw d z ie  nagle do w y­
sokiej ceny, ale też prędko znowu spadła ;  dziś 
za cetnar można wziąść 13 ta la ró w , jeżeli b a r ­
dzo piękny.

Odessa 31 Marca. Kryzys handlowa w przesz­
łym roku ogarlująca prawie całą zachodnio - po ­
łudn iow ą i zachodnią E u ro p ę  niemały też wy­
w arła  i na nasze miasto wpływ. Oprócz u m ­
niejszonego znacznie wywozu i przywozu różnych 
objektów handlowych, umniejszył się także prze­
wóz osób na statkach parowych. Największa ko- 
munikacya była ze Stam bułem  i po rtam i Naddu-

najskiemi w p o ru w n an iu  zpoprzedniem i zaś lalmi 
ledw ie  że nie o połowę mniej było podróżnych jak 
przeszłego roku. Handel zbożem idzie także dość 
powoli chociaż ceny są nie złe. Za pierwszy ga­
tunek płacą 6 rubl. 85 do 7 rubl. 14 kop drugi 
gatunek 6 — 42 do 6 rubl. 71 kup trzeci ga tu ­
nek 5 rubl. 81 kóp do 6 rubl. Za gatunek czwarty 
pszennicy płacą od 6 rub li  57 kop do 6 rubl. 
71 kop srebr. kukurudzy 3 rubl. 74 kop, żyta 
4 do 4 rubl. 28 kóp. owies 5 rub li srebrnych 
za czetwert. Handel skórami z pow odu zarazy 
wybuchłej na Stepach Bułgarskich i Tauryckich 
bardzo jest sciśniony, dawniejsze zatem wyżej 
stoją w  Cenie podobnie też i Sałhany (łój byd­
lęcy i koźli), atoli w obydwóch tych artykułach 
mało rob i się speku lacy i, na składach mamy na 
teraz około 350,000 czet: pszennicy; żyta 25.000 
czet, i w porów naniu  innych gatunków zboża. — 
Zapasy pomnożą się znacznie gdyż drogi już pod- 
sychają dostawy rozpoczną się.

Z  Londtjnu 4  Kwietnia. W rzeczy samej t ru d ­
no m i jest dać wiadomość zaspakającą względem 
handlu  zboża. Ceny są nom inalnę i więcej skłon­
ne do zniżenia się jak żeby się miały podnieść. Zapa­
sy są ogromne po składach w  Londynie a jesz­
cze większe na okrętach, które ładowali na w ła ­
s n y  rachunek. Zewsząd odbieramy wiadomość 
nie zachęcając do szpekulacyi zbożowej, niemoże- 
my zatem nikom u doradzać, aby w tej chwili 
miał się w nie wdawać. Najpiękniejsza pszeni­
ca angielska przedaje się kw arter  po 47 szylin­
gów, za Odeską lub Gdańską niepłacą jak po 42 
do 44 szylingów. Są to ceny, za które trzeba 
było tow ar bardro  tanio kup ić ,  żeby przy opę­
dzeniu wielkich kosztów transportowych i in­
nych jeszcze coś zarobić. — Taka stagnacya^ po­
trw ać może trzy miesiące a może i więcej. Fran- 
cya w krotce dać musi im pu ls ,  sprzedała ona 
tylko co od potrzeby jej zbywało, czy sprzedała 
i z po trzeb , d latego, że pieniędzy gotowych po ­
trzebowała, otóż teraz się dowiemy — jak wiele  
na p o w ró t  kupić jej w ypadnie , lub bez kupna 
się obejdzie.

Napływ pieniędzy złotem i śrebrem lak z Fran- 
cyi jako i W łoch  jest wielki. Stocks stoją b a r ­
dzo dobrze. Fabryki pracują na całych warsta- 
tach — pomyślność klas roboczych jest w  zro­
ście. W ełna trzyma się ciągle w dobrej cenie i u -  
u trzym asię zapewnie i po strzyży. Proponują kon­
trakty na ceny teraźniejsze, na 3 i 6 lat, ale n iew ia­
domo nam , czy zawarł kto już jaką um owę. H.

W ydaw ca i Redaktor T. W.  K o ch a ń sk i . B r u k i e m  P i o t r a  F i l i e r a .


